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A m am y  wszak t a t r y  tak  ja sk raw a, ż n ie  jeden 
h w n  ni* 's tn ia l  by ju ż  efe siaj. g d y b y ś m y , ^  choicU 
ujaw n c!

K lauzu lę  k a rn ą  z a w era art .  % : TJ-stawy z dnia 2-$ 
.-Tipoa 1019 r. (Dz e n n ;k P s tn w  N r. 07).

K om is ja  C e n tra ln a  Zw. Zawód. w Polsce, oraz ca­
ły szereg znanych  nam  posłów robotn 'czych —  oddali 
w i t lk -e  us ług i p rzy  r e a lz o w a n iu  i uchw alan iu  powyż­
szych u s taw  i rozporządzeń.

O eałę niebo by łyby  one pogorszone w  teksdw h—  
gdyby  m e  ich zdecydowane i e n e rg :czne stanowisko.

A więc pokrótce w y liczy ł :śm y  tu t a j  tę łjlstawy i 
r  'sporządzenia z us taw odaw stw a robotn 'czego, o uŁórs? 
zahacza życie i p raca p ra c o w n k ó w  i pracodawców 
przem ysłu  ga stron om.-ho+ePwego.

N a tu ra ln ie ,  iż ze względu na zakrojone ram v  po­
wyższego, m e  m ogliśm y wyliczyć i uw y n u k T ć  całego 
szeregu bardzo ważnych a r tyku łów , odsvłaino jeszcze 
raz oddziały Związku, dzsałaczy zwiakowych, oraz 
w szystk ich  za in teresow anych  do tekstów  w yżej zacyto­
wanych.

Pćw nież, jako  w ykraczające  poza r a n y  n iw e iszego  
m e cy tu jem y  t u t a j  I s taw: o, podatkach  obrotowym i1 
dochodowym, skarbowe], stemplowej, oraz t. zw. , nro- 
h d u c y jn e j“ —  a to -ze względu żo ta osta tn ia  daleko 
o d trega  od rzecz.yw’V e g o  życia codziennego, °o tak  
św ietnie  zostało u ic te  w^os+atn ei ankaóc '® ..P rzeg lądu  
W ipczornęgoP a głosy tejże powtórzone nrzez ..(3-as!ro- 
hom a,c oraz ,.Res+noratora i ITotelarzk; Poksk:e,yo<f

'Nasze pewmene. ż y c e  ustawodawcze, cnły szereg 
u " a w  ryp iących  się, jak  z rogu  obfitości (ckęstokroS

Szłykow. J a k  w o rn y  swemu panu  pies, tak  on swoja 
f ig u rą  z ty łu ,  zasłćpkł B ‘e l u g i n a . .

Ober-kelner, oczywiście n :eehcąc sćr®.*c u ro k u  i 
poszanowania ze s trony  podw ładnych  m u  kelnerów, 
uda ląc rów nież „dyitćjkcię“ siad ł na sam ym  Iwzeżku 
krzesła w  jednym  rzędz;e z P i.galk inem , nachyhw szy  
się do stpłu razem  z ln/esłem. G dyby  k tpŚ ip rzypadk 'om  
z lekka trąc i ł  k rzesłobiogą —  to on całą- swoją ogrom ­
na f:gur.a zwalił  by  s ’ę w tyk

—  W puścit"śc’e już  w szystkich? —  robiąc milnę- 
:,;ważnego(t z apy ta ł  B ’eh igm .

-w  T a k  jest — trochę mnosząc się -z krzesła od­
powiedział ,.s.t.arszy“ .

— Z początku każggjpan dy rek to r  „s+arvoha w y ­
woływać (z zeszłego sezonu) —  zapy ta ł  P ig a łk ln  Bie- 
nugina.

—  Tak. z począ tku  jBKrycfm, pozuje j  .,p-o lcai 
toczkam“ (z b i lec 'kau 'i) ,  a późntej pozostałych.

i. -— Ozy rnara w yw oływ ać z. a lfabe tyczne j  książ­
k i"?  —  ieszoze raz zapy ta ł  P ig a l lc n .

—  P o  , ,uum erach“ —  B a b y  -ich tam  p am ię ta j  
z n a z w k k !

—  W yw ołuj!  —  tonera rozkazu jącym  zawołał Pi- 
g a lk in  do „starszego^ „ S ta rsz y ” % początku zam rugał  
oczyma, jak  by m u  s ię -n a  płacz żbierało , pctfjzem się-, 
gnąw szy  ręką  do boczne] kieszeni w yciągną ł  riap sany, z 
dala  widocznym, g ru b y m  p ■ s n u ra’; 'a rkusz  p a n ic ru  —  
spis ke lnerów  z zeszłego roku  podług  numesgw

zm ienianych  i. r c w c l:zowanych) —  wytworzyło  is tny  
chaos w  czynn ikach  adm iiTstgżóyjnych, powcłanycł 
do w m ęlania  p o w y |ś |y c h  —  w , życie. T o - f M f r e o d -  
z m n n i  i h e fa e a s tn ą  p c h ^ b ą  j Ę t  —  g $ /  p r z y  k o r e ­
s p o n d o w a n i u  z  'y to łw tea-m ij w s z y s t k i e  o r g a n a  n a s z e a b  
z w i ą z k u ,  p m ^ ł p i i a l i f  s :ę rjja u s t a w ę  ( r o z p o r z ą d z e n i e )  
i x ir 'y l;: i:i n a  z p s d d z ‘.e  h ló r e g o  p r a g n i e  s i ę  z a ł a t w i ' :  
d a n ą  s p r a w ę .

W  ten ffigjsób częstokroć*’ będziem y mogli twe '% 
dna w ażną rzecz wyzyskać i wc'e! ć w  życ:e. Oprócz 
tego zaznaczyć jteż pąleży, iż korespondencja ' p isąnii 
poważn e z e z n a jo m o ś c ią ,  j i r a w a  — odnosi pewniejszy  
sk u te k . -.'biłatwiafąc je d n o c z e n ie  urzędem  szyblke zo 
r jen to w an ie  s.ę, a to  ze względów w yżej przytoezo 
nych.

* * *

O dy by ktoś z obozu pracodawców ze6hc:'ał f t i j  
tu a j f a ł s z y w e  jgroźsumreć, iż specja ln ie  u w y p u k ła m i  
w yżej przytoczone J d a u z n h  k a r n e ,  a to w  celu 
n}$zr,zp.riit ą  w łasnych  w arsz ta tów  pracy , oraz gdyby 
obces.ć-wo tw  crdził, iż n :emożnos'<S!ą jest, aby ]uż 'i 
tak  silu e obn ażo n y  poda tkam i przem ysł gastronom  
to 'e low yf mógł znieść ' podo-Pcł wszystk ‘m  śwadcze- 
r i i im  p\ynąeym. z zacytow anych ustaw  i rozporzą 
dzen —  to odpow :edż nasza jest na s tepu jącą :

P o  pracodawców w t ic r m n y ę h , .  t rak tu jab y c l i  pract 
ludzką i naszą rn-ga.n izącie zawodową —  żyozliw :c i 
rzeczowo, bez uprzedzeń i k tó rzy  wszeTiie za ta rg i  chc:e- 
l:by  zaiatwm  "bądź to- na drodze z a w o r a n ta  umów lub 
życzbwego s tosunku z o Z w jazk :em —  powyższych kip 
uzul wyźyShrwijć n o będz’emv, w 'c a ł o ś c i ą

P l a  innytU] zwś tych k tó rzy  czcs^óImuć zapom nie­
l i  k i m  b y l i  d a w n i e j  Jprzewą-żjrle udz'alowcy-):, t;yćh
WiflaumuHJiia ■ i. wbmim lan̂ ianrrnjiBwn e m wgggararigjggnrgBgMga mirw

—  Je d y n k a ,  dwó/ika,, t ró jk a ,  ozw órl^p i p-’ątka — 
głośnym  glosom zawołał ober. -:P eć iu  ke lnerów  odłą­
czywszy s 'ę  od zebranych  —  w ystąpdo  naprzód.

—  P 1 a czego razem  p ;ęc n? —  zapy ta ł  B eh i.g in .
—  To wszvscy ,.swoi“ —  z gab ine tów  i z „lożek“ 

—  odpowiedział P ig a łk in .
—  jpłfn!
—  P w u d z :esty ósmy, Sjwow... w y k rz y k n ą ł  ober.
Rlucham!... oclczwai się ' S iw ow  —  poczem w y­

szedłszy z g r u p y — • k ł a n s ł  s 'ę  zawz:ccie.
Ptgn.łkin j^w orzyw lzy  g rubą  aNabetyeziui SaiSż- 

Jcę. d ługo  coś szuhjftjłio —  zaczai c?,ytac: .. .pądał r a c h u ­
nek gościom... N ie  cłał zarządzającem u go podać, za cc 
o trzym ał trzy  dni ka rn eg o  urlo.pn .. O rd y n a rn ie  odpo­
wiedział Rzłykowu, k tó ry  ma, p re tc a f I c t m

—  Iła c h u n e k  rzeczyw :śc;e podałem, gdyż zarzą^ 
dzajacego' iprzy tymi^śfołc w cale n ie  b y jS  Rzłykow 
szMirgnał miiie w  pl*Ęy mówiąc: dlaczego ta k  kaBigo 
n :e nodapsz ,  a ja  wszak cmokałem tr . 'kuchn i,  gdyiż k u  
cbai'ze m nie  porc i '  n e w ydaw ali  hó mieli! , ,tahakę“ 
( n :e  m ogli wydhżyCT da  m u  ty T ‘0 eflgNroeflk.'alohn :ż 
n 'e  ma r a c '  poganiać —  więce] nic —  uspraw ied l  - 
w iał s :ę Riwow.

—  TJ m i r ę  ..zatnądrłycb”  nie. potrzeba —  surowo 
odezwał s ;p T3’e łngin . S ta ń  pan  na razie prosto- —  
póżn e i zobaczymy.

—  Tfos«łapk:n !. P w h d z ie s ty  dz iew iąty!  —  wv 
k rzykną ł  - ,st.a rsz,v“ .
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